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jeszcze może niezauważeni — niosą 
codzienny ofiarny trud dla dobra 
Rzeczypospolitej. Tym wszystkim 
pracownikom, którzy — choć nie wi­
dziani — z równą ofiarnością, z 
równym oddaniem niosą dalsze wy­
zwolenie od nędzy, niedomagań, wy-' 
zwoienie w kierunku dobrobytu, tym 
wśzystkim pracownikom składam 
dziś w imieniu narodu polskiego go 
rące. serdeczne podziękowanie.

(PAP).

Przemówienie
Prezydenta KRN ob. Bolesława Bieruła
wygłoszone z okazji odznaczenia zasłużonych obywateli 

Województwa Śląsko-Dąbrowskiego
Katowice,  28. 1. — W dzisiej- I tycznych czynów, ale i tym, którzy — 

szym radosnym dniu, w rocznicę 
wyzwolenia ziem śląskich, chciałbym 
w imieniu własnym, w imieniu K. R.
N. oraz w imieniu Rządu Jedności 
Narodowej, wyrazić wam, obywatele 
i całemu pracowitemu, wytrwałemu 
ludowi śląskiemu gorące, serdeczne 
pozdrowienia. Chciałbym podzięko­
wać wszystkim, którzy przyczynili się 
do tego, iż możemy dzisiaj obchodzić 
rocznicę wyzwolenia naszego kraju i 
naszej ziemi śląskiej. Chciałbym po 
dziękować w pierwszym rzędzie bo­
haterom zwycięskiej Armii Czerwo­
nej, która pomogła wypędżić z nasze 
go kraju dzikiego barbarzyńcę hitle 
rowskiego, a której przedstawiciele 
obecni są na naszej dzisiejszej uro­
czystości. W imieniu całego narodu 
polskiego chciałbym przekazać gorące 
podziękowanie marzałkom radziec 
kim, wodzom zwycięskiego pochodu, 
dzięki któremu Polska odzyskała 
wolność.

Chciałbym podziękować naszemu 
bohaterskiemu Wojsku Polskiemu, 
które razem z Armią Czerwoną, nie 
szczędząc krwi, walczyło o wolność 
naszej ziemi. Chciałbym podziękować 
wam, obywatele, którzyście pracą 
swoją, wytrwałą i ofiarną, nie szczę­
dząc wysiłku, trudu i potu, nie szczę­
dząc ofiar, w poczuciu obowiązku oby­
watelskiego i patriotyzmu, przyczyni­
liście się również do zwycięstwa, 
którego rocznicę dziś obchodzimy.

Lud śląski, już nazajutrz po oswo­
bodzeniu ziemi śląskiej, stanął do 
pracy, aby uchronić przed zniszcze­
niem kopalnie, huty i fabryki. Uczy­
nił wszystko, aby już nazajutrz po 
uwolnieniu dostarczyć węgla dla pa 
rowozów, którymi posuwała się na­
przód armia zwycięska, które dowo­
ziły tej armii zaopatrzenie. Górnik 
polski byl uczestnikiem zwycięstwa 
na froncie, ten sam górnik stał się 
uczestnikiem zwycięstwa na odcin­
ku pracy pokojowej. W trudzie i 
znoju stwarza on nam warunki dla 
odbudowy zniszczeń, buduje demo­
kratyczną Rzeczypospolitę i dlatego 
chciałbym podziękować dziś nie tylko 
tym wszystkim, którzy dzięki uchwa­
le K. R. N. zostaną odznaczeni wyso 
kimi orderami i medalami symboli­
zującymi hołd. na rodni dla ich patrio-

Uroczysta akademia
w 60 rocznicę stracenia członków 

pierwszego „Proletariatu”
Piękne święto bratnich organizacyj PPS i PPR

Warszawa,  28. 1. — Dnia 27-go 
stycznia br. odbyła się w sali Roma,, 
zorganizowana przez P. P. S. i P. P. 
R. uroczysta akademia dla uczczenia 
członków pierwszego „Proletariatu', 
straconych 28 styoenia 1886 r. na sto­
kach Cytadeli.

Salę, przybraną barwami narodo­
wymi i sztandarami P.P.S. i P.P. R., 
zapełnili szczelnie członkowie tych 
par tyj, młodzież zorganizowana w 
Związku Walki Młodych i OM TUR 
oraz liczni goście. Nad trybuną wi-

Premier Gouin 
do narodu francuskiego

Paryż.  — Przemawiając przez 
radio paryskie, nowoobrany premier 
francuski, Feliks Gouin oświadczył: 
„Podjąłem się zadania, nałożonego 
na mnie przez Zgromadzenie Konsty­
tucyjne, celem spełnienia mego obo­
wiązku wobec idei republikańskiej i 
Francji. Obowiązkiem naszym jest 
poświęcić dla ojczyzny nietylko na­
sze życie, ale nawet naszą popular­
ność. Mam nadzieję, że partie poli­
tyczne i poszczególne jednostki zdo­
będą się na to, aby wykazać odwagę

i powagę w obecnej sytuacji Francji. 
Pod tym warunkiem podjąłem się 
4rudnego zadania, które mogę wypeł­
nić tylko wówczas, jeżeli znajdę 
pełne poparcie i zrozumienie. Tylko 
takim ludziom i takim partiom, któ­
re stoją na odpowiednim poziomie, po­
wierzę odpowiedzialność rządzenia. 
Nigdy jeszcze w cajej historii Francji 
decyzje, które trźeba było powziąć, 
nie były tak poważne i odpowiedzial­
ność tak wielka, jak w chwili obep- 
nej“.

Obecność armii Andersa we Włoszech
jesf niebezpieczna

Londyn.  Znany lewicowy tygodnik an­
gielski „New Statesman and Nation” oma­
wia sytuację wojsk polskich we Włoszech. 
Parlament angielski — pisze tygodnik — po­
winien wyjaśnić, jakie jest stanowisko władz 
angielskich w stosunku do armii Andersa. 
Armia ta liczy 100 000 żołnierzy, kierowa­
nych przez oiicerów, nastawionych wrogo dt. 
Związku Radzieckiego, którzy zorganizowali 
wielkie ćwiczenia wojskowe w okolicach 
Ankouy, głosząc, że są to przygotowania do 
wojny ze Związkiem Radzieckim.

Obecność tej armii jest niebezpieczna 
we Włoszech, gdyż wkrótce mają odbyć się

tam wybory. Armia jest mstawiona anty­
komunistycznie i może zagrażać swobodzie 
glosowania. Można nie brać poważnie bre­
dni o wojnie przeciw Związkowi Radziec­
kiemu, ale trzeba zapytać, dlaczego armii 
tej dotychczas nie zdemobilizowano.

Być może, wielu z tych ludzi nie chce 
powrócić do Polski, ale po co trzymani są 
pod bronią, Annia Andersa zachowuje łącz­
ność x faszystami w Polsce.

Opinia publiczna jest zaniepokojona z 
powodu zawikłań, jakie mogą powstać w 
Europie z powodu tolerowania przez Anglię 
takiego stanu rzeczy.

M ilic ja  O b y w a te lsk a  d z ia ła
Warszawa,  28. I. W wyniku akcji, 

przeprowadzonej przez wydział kryminalnej 
służby śledczej Milicji Obywatelskiej Woj. 
Warszawskiego, w Otwocku zostało unie­
szkodliwionych kilka band, nękających lud­
ność Woj. Warszawskiego. Ujęto tn. in. 
bandytów, grasujących pod dowództwem 
herszta, występującego pod pseudonimem 
,,Proia‘V którzy zamordowali działacza i 
członka PPR, Zygmunta Fomalczyka, pew-

Konferencja w Ministerstwie Zdrowia
Celem zaoszczędzenia Państwu miliono­

wych sum, które musiałoby płacić za impor­
towany sprzęt elektromedyczny lub za li­
cencje; Ministerstwo Zdrowia zaprasza 
przedstawicieli instytucji i wytwórni, zwią­
zanych z przemysłem elektromedycznym i 
sanitarnym oraz osoby zainteresowane w 
rozwoju i produkcji tych gałęzi przemysłu 
do wzięcia udziału w konferencji, która od­
będzie się 8 i 9 lutego br. o godz. 10-ej w 
gmachu Ministerstwa Zdrowia (sala konfe­
rencyjna).

Zadaniem tej konferencji będzie opraco­
wanie polskich typów aparatów- elektrome­
dycznych i lamp rentgenowskich, wypraco­
wanie norm zaopatrzenia kraju w te aparaty 
i materiały, oraz opracowanie przepisów, 
dotyczących higieny pracy w zakresie spe­
cjalności rentgenowskiej.

Osoby pragnące wziąć udział w tej kon­
ferencji, zechcą o tym zawiadomić osobiś­
cie lub pisemnie Departament Lecznictwa 
Ministerstwa Zdrowia (ul, Chocimska 24, 
I. piętro).

Władze K I  u Prezydenta RRH.
Warszawa,  28. 1. — Dnia 25 stycznia 

br. przybył do Belwederu celem przedsta­
wienia się Prezydentowi K. R., N. Bolesła­
wowi Bierutowi nowy zarząd P. S. L. w 
osobach prezesa Stronnictwa wicepremiera 
Mikołajczyka Stanisława, t prezesa Rady 
Naczelnej Kiemika Władysława, pierwsze­
go wiceprezesa Wiećko Józefa, drugiego 
wiece prezesa Bańczyka Stanisława, sekre­
tarza naczelnego — Wójcika Stanisława, 
zastępcy sekretarza — Ręka Tadeusza i 
skarbnika — Bryj i Wincentego. (PAP)

nego porucznika Wojsk Polskich, oraz po­
pełnili szereg innych morderstw.

Bandyci ci, których, w liczbie 5 ( wtym 
jedna kobieta), zatrzymano, mają również 
na sumieniu napady na żołnierzy Armii 
Czerwonej, jak też wiele napadów, doko­
nanych z bronią w ręku. Banda, która łą­
czyła dywersję reakcyjną z pospolitą dzia­
łalnością kryminalną, rozporządzała siecią 
informatorów, którzy również dostali się w 
ręce sprawiedliwości.

Członkowie innej zlikwidowanej bandy 
dokonywali napadów rabunkowych z bro­
nią w ręku, podszywając się pod funkcjo­
nariuszy władz bezpieczeństwa. Odebrano 
im broń, krótką i automatyczną, jak rów­
nież część mienia, zrabowanego obywatelom 
pow. warszawskiego i garwolińskiego, gdzie 
banda rozwijała swą wystęipczą działalność.

Inna znów banda, złożona z 4 członków 
CSK, którzy nie dopełnili obowiązku ujaw­
nienia się, została również ujęta. Przestęp­
cy, posiadający karabin maszynowy i 9 
ręcznych, przyznali się do współdziałania w 
rabunku zboża z magazynów państwowych 
oraz w naapdach na pociągi kolejowe w 
powiecie garwołińskim i podali nazwiska 
wispółdziałających z nimi osób.

Komenda Powiatowa M.O. w Częstocho­
wie wykryła i ujęła grasującą na terenie 
powiatów: Częstochowa, Zawiercie i Będzin 
bandę rabunkową, w sile 40 ludzi, pod do­
wództwem herszta Jarkiewicza Tadeusza. 
Bandyci zostali osadzeni w więzieniu. (PAP

doczny byl wielki portret Ludwika 
Waryńskiego, twórcy pierwszej partii 
socjalistycznej w Polsce socjalistycz- 
no-rewolucyjnej partii „Proletariat*1, 
założonej 1882 r.

Po odegraniu hymnu państwowego 
i międzynarodówki, akademię zagaił 
ob. Jagiełło, który podkreślił, źe uro­
czystość dzisiejsza jest jednym z naj­
piękniejszych świąt bratnich orgahi 
zacyj P. P. S. i P. P. R. Następnie 
zabrał głos członek Komitetu Cen­
tralnego P. P. R. wicemin. Binkow­
ski, który (przedstawił rozwój polskiej 
myśli postępowej od czasów pierw­
szego rozbioru aż do chwili obecnej. 
Mówca zaznaczył doniosłość procesu 
29 członków „Proletariatu**, który 
odbił się głośnym echem we wszyst­
kich środowiskach robotniczych i za­
początkował [powstanie ruchu socja­
listycznego w Polsce.

Nawiązując do obecnej sytuacji 
politycznej w kraju, mówca stwier 
d-ził, że hasła, które wypisał na swych 
sztandarach pierwszy „Proletariat**, 
są dziś w stadium realizacji.

Rozumieją to dobrze dwa nurty, 
wyrosłe z idei, którą głosi manifest 
„Proletariatu” P. P. R. i P. P. S. 
Zdążać będą systematyczną pracą do 
pełnego zjednoczenia ruchu robotni­
czego.

Woina Polska powstała 
jako owoc walk ,.Proleianatti~

Następnie zabrał głos członek Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P 
P. S, tow. Rusinek, przytaczając wie 
le cytat z Waryńskiego oraz z prze­
mówień obrońców z procesu „29”. 
Hasła „Proletariatu” są dla nas cią 
gle żywe i aktywne — mówi tow. Ru 
sinek — zasługą jego twórców jest 
złączenie polskiego ruchu robotnicze 
go z rewolucyjnym ruchem rosyjskim,

‘ Uchwalona ostatnio przez K. R. N. 
ustawa o unarodowieniu przemysłu, 
reforma rolna i wiele innych przeło­
mowych dla życia państwa ustaw są 
wypełnieniem testamentu pierwszego 
„Proletariatu” przez rząd Jedności 
Narodowej.

Wolna Polska powstała jako owoc 
walk „Proletariatu". Zdobyliśmy nie­
podległość, mamy demokrację, a te­
raz następuje ostatni etap naszej 
walki o socjalizm — zakończył swe 
wywody mówca.

Po mowie tow. Rusinka zebrani 
wznosili długotrwałe ókrzyki na 
cześć jedności klasy robotniczej i jej 
przywódców w K. R. N. i Rządzie 
Jedności Narodowej. Na zakończe­
nie części oficjalnej orkiestra Elek­
trowni Warszawskiej odegrała „Czer­
wony Sztandar”, po czym odbył się 
program artystyczny. (PAP).

Pierwsza rocznica Polskiego Radia
Warszawa,  26. 1. Dzień 28 stycznia 

1946 t. jest dla radiofonii polskiej wielką 
rocznicą uruchomienia pierwszej polskiej 
stacji nadawczej w Krakowie, które odbyło 
się w 10 dni po zajęciu Krakowa. Dziś — 
zaledwie po upływie jednego roku — Pol­
skie Radio posiada już 10 czynnych radio- 
stacyj. (PAP)
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Los każdego narodu jest związany z losem rodziny narodów
los jednostki z losem jej społeczności

ONZ znajdzie w Polsce najwierniejszą pomoc i dźwignią
Przemówienie ministra W. Rzymowskiego na zgromadzeniu ONZ

' (Dokończenie) ’
Zdruzgotany militarnie faszyzm nie zgi­

nął, On żyje. Żyje w zalążkowej, często nie­
świadomej postaci w nielicznych warstwach, 
żyje w zapóźnionej w swym rozwoju świa­
domości społecznej, w podnieconych przez 
hitleryzm pojęciach nacjonalistycznych i 
herrenvoIkowskich. w powo:eanym rozkła­
dzie i demoralizacji, w poczynaniach wiel­
kich trustów i karteli. Rozsiał się po świe-. 
cie, zagnieździł się w pewnych krajach, przy­
czaił w innych i czeka. Czeka na swą 
koniukturę. Czeka aż przyjdzie zapomnienie 
wo ny, aż wzmogą się tarcia i sprzeczności 
interesów, aż odżyje wpływ interesów pry 
waty i grupowego egoizmu na politykę rzą­
dów.

Podobny stan przeżyliśmy już po pierw­
szej wojnie światowej. Zakończył się on roz­
budową przemysłową Niemiec za obce, 
krótkowzroczne kapitały, finansowaniem hit­
leryzmu przez wzbogacone przez to wielko­
kapitalistyczne niemieckie sfery, tolerowa­
niem prowokacyjnej polityki Niemiec, tole­
rowaniem ich zbrojeń, no i drugą wojną 
światową

Nie powtarzajmy błędów 
przeszłości

Sprawozdani# Komisji Ssnttu Amery-i 
kańskiego, proces w Norymberdze, ujawnio­
ne dziś dokumenty i materiały przekonały 
chyba największego sceptyka o niebezpie­
czeństwie igrania z ogniem, niewidzenia 
skutków pozornie zbawiennych środków, 
stosowanych w imię tak zwanej „rekon­
strukcji Europy”.

I dlatego wołamy: „Nie powtarzajmy błę­
dów przeszłości". Podejmijmy wszelkie wy­
siłki dla zlikwidowania świadomych i pod­
świadomych • zalążków ognisk faszyzmu, 
choćby najumiejętniej zamaskowanego. Od­
bierzmy mu prawo azylu w pewnych kra­
jach, wyniszczmy jego zarzewie we włas- 
aych. Usuńmy wszelką możliwość odrodzenia 
imperializmu niemieokiego, roztoczmy kon­
trolę nad poczynaniami trustów i karteli nie­
mieckich, przyspieszmy konstrukcyjną, twór­
czą pracę nad materialną i moralną odbudo­
wą Europy. Uczyńmy wszystko, by narody 
nasze ujrzały i uwierzyły w to lepsze, jaś­
niejsze jutro, ku któremu z ich świadomą 
wolą i wspólną, zorganizowaną pracą świat 
pójdzie prędzej bezbolesną drogą.

A drogą tą jest droga pełnej demokracji, 
to jest demokracji politycznej, społeczno-go- 

—ępod&rczej 1 kulturalnej.

Dążymy
tło szczęa iwości społecznej

Fojęcie to dopiero się rodzi, treść jego 
'« krystł.lizu»e. Nie dziw więc, że pod tyr 

v zgiędera są pomiędzy nami różnice, a na­
wet rozbieżności. Niechaj to nie hamuje na­
szych wspólnych wysiłków! Niechaj nie od­
suwa nas od siebie. Wszak wszystkim nam 
majaczy gdzieś w dalekiej perspektywie 
wizja szczęśliwości -społecznej, szczęśliwości 
jak największej części ludności naszych kra­
jów i świata. Nie tworzy jej wyłącznie do­
brobyt materialny. Wolność narodu i czło- 

. wieka, pełnia jego życia duchowego, moż­
ność rozwoju jego ził twórczych, udział jak 
najszerszych warstw w spożywaniu i w two­
rzeniu dóbr i zdobyczy kultury ogólno ludz­
kiej, poszanowanie godności ludzkiej w sto­

sunkach międzyludzkieb, a godności narodu 
w międzynarodowych, przenikanie wielkich 
ideałów do życia codziennego itp. itp. — to 
nieomal równie ważne, jak maeterialne skła­
dniki tej wizji.

Niektórzy z nas idą ku niej śmiało na­
przód, bardziej świadomi celów, dróg i metod 
realizacji, planowo mobilizując wszystkie

siły, wkładając nieraz nadludzki wprost wy­
siłek. Inni są raczej niesieni przez rozwój 
techniczno-gospodarczy i postępy wiedzy, 
przez automatyzm procesu historycznego, 
poprzez wszystkie jego fazy rozwojowe, 
mniej wyczerpując mięśnie i nerwy, mniej 
ofiarując z obecnych pokoleń na rzesz przy­
szłych.

Wpółpraea mocarstw powinna rozszerzyć się 
aa wszystkie dziedziny życia i wszystkie części świata

i oto tymi dwoma łożyskami — a kierują 
nimi Wielkie Narody — płyną główne nurty 
współczesnego życia. Dziś są one odległe, 
obce sobie, a nieraz nawet wrogie. Nie bój­
my się tego i ńie zniechęcajmy! Samo życie 
coraz bardziej zmusza do korygowania sił 
ślepych, bierze je w cugle. Działalność na­
szej organizacji proces ten przyspieszy. Do­
bra wola wielkich narodów i ich kierowni­
ków daje mu głębokie i trwałe podłoże, 1 
dlatego jesteśmy przekonani, że współpraca 
Wielkich Mocarstw pomimo i poprzez wszy­
stko pogłębi się i rozszerzy na t wszystkie 

• dziedziny życia i na wszystkie części świata.
A czym je#t ona dla-- świata, dobrze o 

tym wiemy. Jej to zawdzięczają narody Eu­
ropy wyzwolenie z jarzma hitleryzmu, jej 
zawdzięczać będą wyzwolenie ze stracha 
przed wojną; a może i przed nędzą. Już 
dziś, pomimo zrozumiałych i wielkich tru­
dności, widoczne są owoce tej zbawiennej 
dla świata współpracy. Groźba wojen domo­
wych w Europie znika, wszędzie nieomal 
powstają-rządy jedności narodowej, z ruin 
poczynają ęię dźwigać kia-e nasze, powoli 
narasta klimat pracy, pokoju i zaufania. Oto 
pierwsze osiągnięcia waszej współpracy, 
wielkie narody świata! Wygraliście wojnę — 
wygracie i pokój!

Do wygram** pokoju pomożemy 
całą siłą swych rąk, serc i mózgów

My choć zniszczeni i zdziesiątkowany, 
pomożemy wam całą siłą swych rąk, serc 
i mózgów, tak jak pomagaliśmy wam w woj­
nie z hitleryzmem — pełną ich ofiarą, Po­
możemy tym więcej, Im większe będziemy 
mieli poczucie własnej odpowiedzialności. 
Zależy to przede wszystkim od naszych sił 
twórczych, ale zależy też i od waszego do 
nas stosunku. Nie byłoby dobrze i dla nas, i 
dla was, i dla postępu świata, gdyby wasza 
mocarstwowość odciążała naszą odpowie­
dzialność. Ludzkość dla budowy swej przy­
szłości zmobilizować musi wszystkie swe si­
ły, usunąć wszystkie hamulce.

Dbać musimy tylko o jedno, by wytwo­
rzyć jaźń zbiorową, byśmy wszyscy patrzyli 
w wspólną przyszłość, a nie w odrębną 
nieraz* wrogą przeszłość, byśmy wszyscy wi­
dzieli jedną gwiazdę przewodnią i mieli po­
dobną wizję jutra.

Dziś bowiem los poszczególnego narodu 
jest nieodłącznie — jak to podkreślił pre­
mier Attlee — związany z losem rodziny 
narodów, podobnie jak los jednostki z lo­
sem jej społeczności.

Tak jak zadaniem najbliższej epoki histo­
rycznej jest przerzucić trwały pomost po­
między jednostką i zbiorowością, wytworzyć 
ich syntezę, uczynić, by wartości społeczne 
stały się najwyższą wartością dla jednostki, 
tak w zakresie międzynarodowym zadaniem

jej- jest wytworzenie analogicznych stosun­
ków pomiędzy życiem poszczególnych naro­
dów i życiem ludzkości.

I tak jak zasada niepodzielności pokoju 
ugruntowała się już w umysłach naszych, 
tak się gruntuje w świadomości poszczegól­
nych narodów i ich przywódców zasada nie­
podzielności i szczęśliwości ogólnoludzkiej. 
Dziś to jąż nie postulaty etyczne, to osią­
gnięcia faktyczne, to wytwory historycznego 
procesu rozwojowego. Jeżeli chcemy świa­
domie tworzyć ł :.torię, musimy poznać jei 
prawa i zbiorowym wysiłkiem pomóc w ich 
realizacji.

Udzielaną nam pomoc doceniamy 
nie iyiko sercem, ale i rozumem

Takie są w naszym mniemaniu idee prze­
wodnie, które powinny przyświecać Radzie 
Gospodarczej i Społeczno-Kulturalnej. Zada­
niem jej jest ustalić najodpowiednie:sze, 
kcnki etne formy międzynarodowej współ­
pracy dla odbudowy i rozbudowy gospodar­
nej — społecznej i kulturalnej wyniszczo­
nej Europy i dla ukształtowania jak najbliż­
szych stosunków między narodami świata. 
Współpracy, a ńie dobroczynności. I z tego 
punktu widzenia te ogromne ofiary, które 
na:ody wielkie czynią dla narodów dziś bie­
dnych i zniszczonych, aą nie tylko bezcen­
nym objawem solidarności ogólnoludzkiej, 
ale i mądrym, dalekowzrocznym bmowa- 
niem przyszłego dobrobytu świata, cudowa­
niem jego pokoju. To też doceniamy je n:e 
tylko sercem, ale i rozumem.

Składając tę deklarację imieniem umę­
czonej i odrodzonej Pokki, oświadczamy, 
że Organizacja Narodów Zjednoczonych we 
wszystkich swych poczynamsun zmierzają­
cych do utrwalenia pokoju i międzyna.odo* 
wej współpracy, znajdzie w Polsce najwier­
niejszą pomoc, jak najenergiczaiejszą dźwi­
gnię.

W yiiedltiie ii) literowdi 
i Buzpaaii io Niemiec

Londyn, 28. L Agencja Reutera do­
nosi z Madrytu, że około 50 „niepożąda­
nych" Niemców, wśród nich Hans Tomsen, 
ongiś przywódca partit hitł. w Hiszpanii, 
zostanie deportowanych drogą lotniczą do 
Niemiec. Poza Tomsenem, który byl aresz­
towany podczas wojny za transakcje wala- 
towe i szmugiel narkotyków, między .pnie- 
pożądanymi" znajduje się baron y. Bierra, 
radca 1 charge 4‘alfaires ambasady nie­
mieckiej x okresu kapitulacji Niemiec. Jak 
donoszą, wielu wybitnych Niemców nadal 
przebywa na swobodzie w Hiszpanii, prowa­
dząc niczym nie zakłócane życic. (PAP)

Morowa fiitjitjfwa lilii pno -  
polstawa e M w j  Sialu

Warszawa,  28. 1. ~  Uroczyste 
skomlenie Unii wysokiego napięcia, łączącej 
Zakopane z Zagłębiem węglowym, byłe 
wymownym przykładem, czego dokonał 
może eaargiesay i zdecydowany do prze? 
łamania wszelkich przeszkód zespól lodzą 
którzy postanowili wszystkie swe wysiłki 
kierować dla odbudowy kraju, Podkreśli! 
to w swym przemówieniu wicem. Przemy­
słu i Handle ini Ciszewski, dokonując 
otwarcia linii. Prezydent K. S. N. Bolesław 
Bierut, na wniosek min. Przemysłu przyznał 
najbardziej zasłużonym przy budowie Unii 
odznaczenia,

Dipmnlnił mcti pasMiegs
Warszawa, 28. i. Osiągnięte sukce­

sy w dziedzinie przezwyciężenia kryzysu na 
odcinku ruchu towarowego, Ministerstwo 
Komunikacji podjęło kroki w kierunku u- 
sprawnieaia ruchu pasażerskiego, a w szcze­
gólności podmiejskiego.

Obowiązujące dotychczas zarządzenie & 
tymczasowej kolejności pociągów, które 
aawaio pierwszeństwo pociągom towaro­
wym, zostało cofnięte. Nowe zarządzenie, 
z ważnością od 1 lutego 1946, przywraca dc 
życia przepisy, regulujące kolejność wypra­
wiania pociągów. Pierwszeństwo otrzymają 
pociągi pasażerskie, a w szczególności pod­
miejskie (robotnicze i szkolnej. Zarządzenie 
przewiduje podjęcie zdecydowanej walki z 
nieregaiarnoscią Kursów pociągów pasażer­
skich, które w znacznej mierze spowodowa­
ne były trudnościami natury techniczny wy­
nikającymi ze zniszczeń wojennych* (PAPj

Dewaluacja lira
Londyn, 28. L Agencja Reuters do­

nosi z Kzymu, że dekret włoskiego ministra 
handlu zagranicznego legalizuje dewaluacją 
lira, w ceiu poparcia włoskiego eksportu* 
Fant angieiski został uetaoiiizowany aa po­
ziomie 9U0 lirów, a dolar na poziomie 321 
lirów. Stosunek funta angielskiego do Ure 
na wolnym rynka wynosi 105(1 lirów m 
tani, (PAP)

„Święto niepodległości" 
w Incuacn

Londyn, 38, 1. Agencja Reutera do­
nosi z Bombaju, że w dniu święta niepodle­
głości pochód, ciągnący się na przestrze­
ni kilku mil, przeszedł ulicami miasta s# 
sztadarami, na których widniały napisy: 
„Żądamy niepodległości" oraz z innymi ha­
słami hinduskiego kongresu narodowego.

W większych miastach i wsiach hindu­
skich odbyty się podobne obchody. (PaP)

Przedstawiciel dyplo­
matyczny Austrii w ćbRR

Wiedeń, 2& 1. Główny dowódca wo$tit 
radzieckich w Austrii, Marsz. Koniew, za­
wiadomił rząd austriacki, że Związek Ra­
dziecki gotów jest uznać Karola Walsbron- 
nera jako przedstawiciela dyplomatycznego 
Austrii w Moskwie, jednocześnie E. D. JŁt- 
sieiew, doradca marsz. Koniewa, ma. zo­
stać przedstwidelem Związku Radzieckie­
go w Austrii, Walzbrunnsr należy do partii 
socjalistycznej i jest obecnie ministrem pia­
no wania. (PAP)

Bezrobocie w Kanadzie
Torrento, 28. 1, Minister Prany o- 

świadczył w parlamencie kanadyjskim, że 
25 procent kanadyjskich weteranów drugiej 
wojny światowej pozostaje bez pracy. O- 
gólna cyfra bezrobotnych w Kanadzie wy­
nosi 170.000, (PAP)

JAN WEISS

W rażenia  z podróży

Grudziądz - Warszawa
IL

Jak to już zaznaczyłem w pierwszej czę­
ści mych wrażeń, handel uliczny „kwitnie", 
kwitnie mimo zimowej pory i styczniowego 
mrozu. Co serce i dusra zapragnie — wszy­
stko możesz kupić na ... ulicy, nawet por­
cję ciepłej i smacznej kiełbasy z bułeczką, 
razem za 30 zł. *

Dominującą rolę w handlu odgrywa... 
chleb, nasz powszedni chlebuś.

— Biały chlebek! Świeże bułeczki! Pszen­
ne pieczywh! — odbija się o uszy nawoły­
wanie przekupek nieomal na każdym kroku.

Poza tym nie malej poczesne miejsce 
zajmują papierosy i tytonie. Nie tylko mo­
nopolowe, lecz również zagraniczne, a tak­
że pochodzenia... nijakiego, we wszystkich 
odmianach i gatunkach, papierosy sztuka 1 
złoty do 10 zł i więcej.

Przystaję przed jednym z licznych kio­
sków (dawnie! mówiono językiem „mono­
polowym": trafika) i pytam o cenę, wska­
zując na długie „rurki" żółtego i białego ko­
loru.

— To „swojski" panieł 1.20 zł sztuka.
Kupiłem kilka i przekonałem się, że wca-

ie dobre paliwo.
Obserwuję przechodniów, obserwuję ku­

pujących i dochodzę do wniosku, że więk­
szość palaczy warszawskich puszcza z dy­
mem właśnie te ..swojak!  ̂ po cenie 1—i.2Q 
zł. za sztukę.

I nasunęło mi się uzasadnione pytanie: 
Czemuż to w Grudziądzu nie można nabyć 
papierosów po niższej cenie, choćby „swoja­

ków", tańszych zagranicznych bib też o- 
szczędniejszego w paleniu tytoniu? Czyż by 
Państwowy Monopol Tytoniowy przewidy­
wał dla Grudziądza (nie dużo mniej zniszczo­
nego od Warszawy) inne przepisy, aniżeli w 
stosunku do stolicy? Trudno mi w lo u- 
wierzyć!

*
Przebywając w Warszawie w pewnych 

odstępach czasu, łatwiej zauważyć poczy­
nione postępy, szczególnie w dziedzinie ko­
munikacji, która dla ożywienia gospodar­
czego i dźwigania wzwyż jest tym, co dla 
osadnictwa pomorskiego komunikacja kole­
jowa, Tu i tam widać wprawdzie pewne 
poprawy, lecz równocześnie tu l tam są nie­
dociągnięcia, które — w interesie ogólne­
go dobra — należałoby usunąć w możliwie 
krótkim czasie.

Warszawę z Pragą — lewy i prawy brzeg 
Wiały — łączy jeden jedyny most drewnia­
ny, aa którym odbywa się istna wędrówka 
ludów. Do niedawna przestrzeń tę trzeba 
było przebywać per noga, dziś już w oby­
dwie strony kursują najzrozm. rodzaju wehi­
kuły,: od wytwornych maszyn nowoczesnych, 
po przez stare klekoty aż do drynd włącz­
nie. Tak, Warszawa ma znów swych dryn- 
dziarzy, swe dryndy i goniące ze zwieszo­
nym łbem resztkami sił oryginalne szka­
pi ska.

Nie mogę pominąć milczeniem innego, 
nie mniej oryginalnego zjawiska. „Urzędują" 
jut i pucybuty, rozkładając swój „warsztat 
pracy" wzdłuż chodników i — jak zdążyłem 
zaobserwować — proceder to wcale nie 
najgorszy.

♦
Chcąc się z. brukiem i handlem Warsza­

wy pożegnać, by wyjechać pociągiem w kie­
runku Pomorza, trzeba się udać n& dworzec
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Wschodni, Ruch tu panuje wielki: tłok, 
gwar, handel.

Tak w jedynej niewielkiej poczekalni, 
jak i w baraku Czerwonego Krzyża — ten 
sam obraz. Szukający schronienia przed 
zimnem dzieci, cywilni podróżni z tobołami 
i bez, wo;’skowi, repatrianci itp. Na ogół lu­
dziska czekają cierpliwie; najcierpliwiej bo­
daj repatrianci powracający z niewoli, z 
których ócz bije radość i zadowolenie, że 
wreszcie znajdują się w Ojczyźnie, że 
wreszcie, za kilka może już godzin, będą 
wśród swoich najbliż?zych. Widziałem o- 
trzymany przez nich posiłek na kolację: 
kawałek suchego chleba i czarną kawę i 
pomyślałem sobie: Czyż by dla tych bied­
nych, przez los srodze pokrzywdzonych, nie 
mogło znaleźć *ię nieco treściwsze pożywie­
nie?

Z baraku Czerwonego Krzyża udaję się 
na zmianę do t. sw. poczekalni, która mie­
ści w sobie wszystko, co na stacji kolejowej 
dla wygody i niewygody podróżnych JeBt 
potrzebne. Mówię wszystko, lecz niestety 
wśród tego „wszystkiego" nie ma dla wszy­
stkich...  miejsca. To też większość po­
dróżnych rezygnuje z „przy'emności" przeby­
wania w ciepłym i czeka na świeżym, cooć 
mroźnym powietrzu poza budynkiem stacyj­
nym. A jak czekał Ja np., chcąc o godz. 1? 
odjeżdżać, przybyłem na stację o goiz. 16. 
Pociąg z Gdyni natomiast przybył dopiero 
ó godz. 20, więc przed tą godziną publicz­
ności aa peron nie wpuszczano a czas od­
jazdu w kierunku odwrotnym w ogóle był 
niepewny. -

Z ubolewaniem należy sturerdzić, ie 
służba kole:owa na dworcu Wsilndnim nic 
przejmuje się zbytnio losem podróżnych. Do­
wiedzieć się w drodze osobistej informacji 
czy te* za pomocą wywieszek czy iaaydb

im B m m n m M m a m m g m m m m s a m m H u m m m m m m m a m a m m *

obwieszczeń o spóźnieniu ńą pociągu, esy 
też o -choćby przypuszczalnym, równie# 
opóźnionym od;eźidzie — to trudna sptawa. 
Podróżni czekali np, od godz. 20' do 2 nad 
ranem na odjazd aż do przybycia parowozu 
w zimnych wagonach.

Tymczasem na lorze obok etał drugi po­
ciąg do Gdyni i w żaden sposób nie można 
było się dowiedzieć, który’ z nich ruszy 
pierwszy. Stało się tak, że jeden szedł za 
drugim, pierwszy przepełniony, drugi — 
względnie pusty!

Dalsza podróż — w nocnej porze — od­
bywała się mniej więcej gładko. J-ak to twy= 
kle bywa: Czy i gdzie kto może — każdy 
usiłuje spać, lub drzemie, alba też kłóci 
się z sąsiadem, że mu zawadza, że ma dep­
cze po nogach itp.

Z biegiem czasu noc ustępuje i robi 9lę 
dzień. Na stacjach kolejowych wzmaga się 
ruch 1 życie. Jedni wysiadają, drudzy przy­
bywają. Wśród nowvch podróżnych przewa­
ża element wiejski, który z produktami swy­
mi udaje się na handel do Torunia, Byd­
goszczy czy dalszego Gdańska lub GdynL

Około godziny 10-tej nad ranem przyby­
liśmy do Torunia, skąd o godz. 14.20 ma­
my bezpośrednie połączenie do Grudziądza.

Na stacji Toruń-Mokre —* trzeba to 
podkreślić z uznaniem — uderza i porządek 
i wzorowe informowanie podróżnych. O 
każdymi spóźnieniu pociągu i każdym od- 
jeżdzie zawiadamia służba kolejowa czeka­
jącą w poczekalni publiczność, która w ten 
sposób — zadowolona i mile zaskoczona — 
nie potrzebuje się przepytywać częstokroć 
niepowołanych do udzielania łaforaacyj 
kole;arzy.

Ostatni etap Toruń—Grudziądz przeby­
liśmy w przepisanym rozkładem jazdy cza­
sie, w normalnych, jakby przedwojennych 
warunkach.
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W czwartek, godz* 19 w Tivo!i premiera /,Klub Kawalerów
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Epilog poważnych nadużyć w Swieciu
Romuald Wrzecian, naczelnik Wydziału Przemysłowego Starostwa Powiatowego w Świeciu 

rozdał nieprawnie, wzgl. przetrwonił 19j3 litrów spirytusu

Dość głośną stała się na Pomo­
rzu sprawa niejakiego Romualda 
Wrzeciana, kierownika Wydziału 
Przemysłowego Starostwa Powiato­
wego w Świecili, który w rekordowo 
szybkim tempie, bo zaledwie w okre' 
sie 3-ch miesięcy, potrafił przepuścić 
około 2.000 litrów spirytusu, naraża­
jąc w ten sposób Skarb Państwa na 
poważne straty.

Wedle aktu oskarżenia Wrzecian 
w dniu 11. 6. 1945 r. nakłaniał kie­
rownika kontroli skarbowej Francisz­
ka Stangla, do popełnienia przestęp­
stwa, a mianowicie do zaniechania 
dochodzeń, wszczętych przeciw nie­
mu, za niedozwolone usuwanie spiry 
tusu na wolny handel, względnie do 
wykazania przez Stangla braku je­
dynie w wysokości 150—200 litrów. 
Za to ofiarował i wręczył mu kwotę 
10.000 złotych.

Dalej; w czasie od da. 21. 4. do 13. 
ó, 1945 r. w Świeciu n. W. jako kie­
rownik Wydziału Przemysłowego 
przy Starostwie Powiat, w Świeciu, 
przekraczając swą władzę i nie do­
pełniając swego obowiązku, ze szko­
dą dla interesu publicznego i celem 
osiągnięcia dla siebie i innych osób 
korzyści majątkowej, lub osobistej 
z gorzelni w Smarzewie, Kończycach 
i Rulewie usunął i bezprawnie po­
brał, bądź sam, bądź też za pośred­
nictwem upoważnionych przez siebie

Z Ziemi Mazurskiej
OLSZTYN

— Ukonstytuowanie się Miejskie) Rady 
Narodowej. W dniu 20 rtyornia odbyło «tę 
w tali teatru w Olsztynie zebranie konsty­
tucyjne Miejskiej Rady Narodowej.

Zebranie zagaił przewodniczący Woje­
wódzkiej Rady Narodowej ob. Dura, podkre­
ślając w swym przemówieniu historyczny 
moment powstania polskiego organu samo­
rządu terytorialnego w mieście, które przez 
kitka wieków uciekał niemiecki najeźdźca.

Po złożeniu ślubowania przez 30-tu obec­
nych na sali radnych, imieniem Wojeka Pol­
skiego powitał Radę pik. Szleszewski, ży­
cząc jej owocnej pracy dla Narodu i Pań­
stwa.

Naetępnie odbyły ftę wybory do prezy­
dium.

— Złodzieje darów UNRRA pod Sąd 
Doraźny. W Olsztynie ujęto eprawców kra­
dzieży garderoby 1 obuwia, pochodzącej z 
darów UNRRA, a przeznaczonej dla ludno­
ści województwa mazurskiego. Sprawcy, 
którymi są Marian Góra i Stanisław Cybul­
ski, zostali oddani pod Sąd Doraźny.

ALFONS A. OLKIEWICZ. I?

Trzydzieści siedem plus trzy
POWIEŚĆ KRYMINALNA

(Ciąg dalszy),
—- Nie chcę się dale] na ten temat 

z panem spierać, komisarzu. L~
Tu Perński wstał.

— 1 żałuję. Powiedziałem wszyst­
ka Może się pan dalej w tym ciem­
nym tunelu błąkać. Światła pan w 
dali nie ujrzy.

— To znaczy, nie wyjdę z niego?
— Nie.
Perński ukłonił się sztywno i cięż­

kim, charakterystycznym swym kro­
kiem wyszedł powoli.

Komisarz Aniewski patrzał jakiś 
czas na drzwi, zamykające się za 
dziwnym gościem.

— Psiakrew! — zaklął i wstaL
Zaczął energicznymi krokami prze­

chadzać się po gabinecie.
Oględziny i badania trupa Loniaka 

nic bliższego nie wykazały. Trucizna 
wywołała udar serca. To było pew­
ne. Badania całego mieszkania nie 
dały również wyniku. Dochodzenia 
utknęły doprawdy na martwym 
punkcie. Komisarz był w rozpaczy.

Sprawa ta, to brył nielada granit 
do rozbicia — Hm — wywiadowca

osób, bąrdzo duże ilości spirytusu 
(1933 litry), który częściowo podaro­
wał różnym osobom, instytucjom, 
przedsiębiorstwom, a częściowo użył 
na własne potrzeby, powodując prze/, 
to wysoką szkodę dla Skarbu Pań­
stwa.

Epilog powyższej sprawy miał 
miejsce w tych dniach przed sądem 
w Świeciu, na sesji wyjazdowej Są­
du Okręgowego z Grudziądza.

Nadzwyczaj szczegółowo • badał 
Sąd całą sprawę. Wystarczy, że roz­
prawa odbywała się 4 dni. Stwierdzo­
no, ie  Wrzecian 1458 litrów spirytusu

bezprawnie rozdał, resztę tj. 475 li­
trów przywłaszczył sobie.

W wyniku rozprawy Sąd wydał 
wyrok, mocą którego osk, Romuald 
Wrzecian skazany został za zbrodnię 
z art. 293, 286 § 2 na rok i 6 miesię­
cy więzienia, za przestępstwo z art. 
286 § 3 k. k. popełnione z niedbal­
stwa na 4 miesiące aresztu. Łącznie 
na rok i sześć miesięcy więzienia, 
zaliczeniem aresztu śledczego od 
dnia 13. 6. 1945.

Obrońca oskarżonego adwokat Ja- 
złowiński, zapowiedział od wyroku 
apelację.

Z  Kwidaeyrsla
(Kor**pondeacJa własną)

POSIEDZENIE MRN ZEBRANIE KUPCÓW
Dci*, 18 bm. odbyło aię drugi* po*i*dz«- 

ai« Miejskiej Rady Narodowej w sali poślę- 
<Łe«ó Zarządu Miejskiego.

Na porządku dziennym były następujące 
sprawy: 1. wprowadzenie nowych Radnych: 
ob. Peruna, Kiełkiewicza i Firmantego; 2. 
wybór członków Z. M., którymi zostali ob, 
Jezierski, ob. Perun i ob. Wojcieszak; 3 wy­
bór wiceburmistrza — odroczony ze wzglę­
du na konieczność dokładnego rozważenia 
kandydatur; 4. powzięcie uchwały o statu­
cie stanowisk służbowych w Z. M.; 5. uchwa­
lenie jednorazowego zasiłku zimowego dla 
pracowników Z. M. 1 Przedsiębiorstw M. w 
wysokości: samotni 800 zł, żonaci 1200 zł 
oraz 6. omawiano sprawę uruchomienia Ga­
zowni, zobowiązując kierownika tejże ob. 
Zdebę do przedłożenia na njbliższe zebra­
nie MRN szczegółowych danych technicz­
nych ł kalkulacyjnych, celem powzięcia li­
chwa! w tej sprawie.

Termin następnego posiedzenia uchwa­
lono za 10 dni

Dnia 20. bm odbyło się Walne Zebranie 
Zrzeszenia Kupców samodzielnych, na któ­
rym Zarząd z Prezesem ob. Powal owakim na 
czele złożył rprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Zrzeszenia, po czym przystąpio­
no do wyboru nowego Zarządu. Na Prezesa 
jednogośaie wybrano ponownie ob. Powa- 
łowskiego, na sekretarkę ob. Cbabowską, a 
na skarbnika ob. Dukata. Przeprowadzono 
wybór ławników, Komisji Rewizymej oraz 
delegatów do współpracy r Urzędem Skar­
bowym.

Zebranie uchwaliło statut umowy Zrze­
szenia oraz akces do Centrali Zrzeszeń jak 
również upoważniło Zarząd do zorganizowa­
nia hurtowni, obsługującej członków Zrze­
szenia.

Zamykając zebranie prezes Powałowski 
wspólnie z zebranymi podziękował gościom: 
burmistrzowi inź. H. Chmielewskiemu oraz 
przedstawicie1owi Urzędu Skarbowego, TZP 
i Wydz. Przemysłowo-Handlowego za przy­
bycie 1 zadokumentowanie, że sprawy soli­
dnego kupiectwa są w życiu miasta i po­
wiatu sprawami pierwszej wagi.

Z  O s ia , p o w .  ś w ie c k i
(Koreeponoja własna)

— Imprezy Czerwonego Krzyża na od­
żywiania dzieci. Z pośród tut organizacyj 
żywą działalność wykazuje Czerwony 
Krzyż- bowiem w krótkim czasie urządził 
dwie imprezy z przedstawieniem teatral­
nym. Odegrano wesołą sztukę: Mundur 
swatem. Imprezy te cieszyły się wielkim 
powodzeniem, albowiem sala -ob. Jendrycz- 
ki wypełniona była gośćmi po brzegi. Ama­
torzy nagrodzeni zostali hucznymi oklas­
kami. Czysty zysk przeznaczono na od­
żywienie dzieci. Inicjatorem imprez jest 
ob. D. dentysta, któremu należy się szczere 
uznanie. —, Dowiadujemy się, że również 
■inne organizacje zamierzają urządzić do­
chodowe imprezy na cele społeczne.

— Brak apteki. Mamy tu lekarza, któ­
rym jest od wielu dat zamieszkały w Osiu

ob. dr. Paszkowski, brak Jednakowoż epte- 
*1131, która uległa zniszczeniu wskutek po­
żaru.

— Na Pomorze Zachodnie. Z naszej 
wskutek działań wojennych zniszczonej 
miejscowości wyprowadził się na teren Po­
morza Zachodniego malarz J., a następnie 
Jedyny tu zegarmistrz ob. S.. Prawdopo­
dobnie w niedalekiej przyszłości pójdą ich 
śladem dalsi obywatel*.

— Włamanie. W nocy na 28 bm. wła­
mano się do Urzędu Gminnego. Zarząd te­
goż wyznaczył tysćąc złotych nagrody z« 
wykrycie sprawcy. Nieznaiazłszy pienię­
dzy, złodzieje zabrali tylko niektóre pa­
piery. (as)

|  Program andycji Polskiego Radia |

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
NA WTOREK 29 STYCZNIA

6.55 — Hymn i sygnał czasu; 7.00 — 
Dziennik poranny; 7 15 — Muzyka poranna 
z płyt; 7.50 — O czym pisze prasa stołeczna; 
7.55 — Program na dzień bieżący; 8 00 — 
Dziennik poranny (powtórzenie); 1157 — 
Sygnał czasu; 12.00 — Artykuł aktualny; 
12.10 k—- Dziennik południowy; 12.25 — li­
twory wiolonczelowe w wyk. Tadeusza Go- 
ctowskiego: 1) Pur celi — Aria* 2) Bochero- 
ni — Rondo, 3) Rachmaninow — Voca;ise; 
4) M<xzkowaki — Gitara; 12.40 — Infor­
macje; 12.50 — Skrzynka poszukiwania ro­
dzin; 13.05 — Audycja dla wsi — 1) Przesąd 
prasy w opr. ini. Janiny Dereckiej, 2) Ka­
lendarz robót w opr. Wardeckiego, 3) Spra­
wa budulca i opału dla wsi; 13.20 — Na 
ziemiach odzyskanych; 13.30 — Audvcja dla 
Po’skich Sił Zbro nych zagranicą; 13.45 — 
Wiadomości gospodarcze (Transmisja z Ka­
towic); 13.55 — Życie gospodarcze; 14.00 — 
Skrzynka PCK; 16.00 — Audyća słowno- 
muzyczna d’a dzieci „Pólpanek i Saraban- 
da“ radiofonizacja — według Marii Konop­
nickie) (Transmisja z Łodzi); 16.25 — „O 
Mikołaju Gomółce" — odczyt dr Józefą 
Reissa z ilustracją muzyczną. (Transmisja z 
Krakowa); 16.40 — Przesąd codzienny; 16 45 
— „Odbudowa Warszawy" — Rozmowa s 
Lai. Ostrowskim; 17.00 — Audycja wo tL; 
17.15 — „Syrokomla" — Pogadanka Jaro­
sława Jankowskiego. (Transmisja z Łodzi); 
1730 — Koncert muzyki lekkiej w wykona­
niu Zofii Fabry i Wiktora Bregy. W progra­
mie lekkie duety i piosenki; 18.00 — Felie­
ton popularno-naukowy z cyklu na „Wiel­
kiej faii" — Jerzego Barskiego (Transmisja 
z Łodzi); 18.15 — Przegląd prasy krajowej; 
18.20 — II audycja z cyklu „Kwartet smycz­
kowy w rozwoju historycznym" w opraco­
waniu profesora Karola Stromengcra. W 
programie 1) Mozart — Kwartet smyczkowy 
B-dur, 2) Mozart — Menuet i Finał t  Kwar­
tetu C-dur; 18 50 — Skrzynka poszukiwania 
rodzin zagranicą; 19.00 —- Muzyka z płyt; 
19.05 — Z życia narodów słowiańskich — 
, Sergiei Gierasimow" — pogadanka Ma* 
riaia Wrońskiego; 19.15 — Skrzynka po­
szukiwania lccizin zagranicą; 1930 — Arty­
kuł poMłyczny; 19.40 — Dziennik wieczor­
ny; 19.55 — Audycja Ligi Morskie'; 20.00 — 
Koncert popularny Orkiestry symfonicznej 
Polskiego Radia w Katowicach pod dyrekcją 
Włodzimierza Ormickiego * udziałem Ireny 
Lewińskiej (sopran). (Transmisja z Katowic). 
1) Culotta: Suita neapolitańska (wykona or­
kiestra), 2) a) Maklakiewicz — Maik, b) Kar­
łowicz — Trzy pieśni, 1. Na śniegu, 2. Skąd 
pierwsze gwiazdy, 3. Pamiętam ciche Jasne 
dnie, wykona Irena Lewińska z towarzysze­
niem orkiestry, 3) a) Lehar — Suita chińska, 
b) Rixner — Capriccio (wykona orkiestra); 
2045 — Ogóólnopolski turniej recytacyi u- 
tworów Adama Mickiewicza. (Tranrmisja z 
Lodzi); 2100 — Audyc a dla Po’aków za­
granicą; 21.30 — Skrzynka poszukiwania ro­
dzin zagranicą; 22.00 — Transmisja s Łodzi. 
Audycja rozrywkowa; 22.30 — Reportaż 
Wład. Grzędzielskiego pA. „Pasażer na ga­
pę na ♦tatku „Śląsk"; 22.40 — Program na 
jutro; 22.45 — Ostatnie wiadomości dzienni­
ka radiowego; 22.55 — Przeg^d prasy za­
granicznej 23 00 — Muzyka taneczna z płyt; 
23.25 — Skrzynka poszukiwania rodzin za­
granicą; 24.00 — Hymn

tamten to fałszywy, albo... żyje. Psia­
krew, człowiek wchodzi tu w dziedzi­
ny, okultyzmu, czy jak się to wszyst­
ko wabi. Hm... czy inspektor Feliń­
ski wrócił? Zaraz przekonamy się.

Chciał zatelefonować, już miał słu­
chawkę w ręku, gdy zapukano do 
drzwi i insp. Jerzy Feliński wszedł 
do gabinetu.

— No i co? — zapytał komisarz. 
— Odnalazł pan ową kobietę?

— Tak — odparł tamten krótko i 
siadł w fotelu.

— A gdzie ona?
— Nie było jej w mieszkaniu,
— Słuchaj pan, inspektorze, aie 

czuje pan, źe wchodzimy tu, w-nad­
przyrodzone jakieś dżungle?

— I ja tak mówię, komisarzu — od­
parł Feliński, zapalając papierosa 
z iście angielską flegmą. — Ale mnie 
to nie przeraża bynajmniej.

— Nie. Jestem na wszystko przy­
gotowany.

— A wie pan, że wywiadowca 
Trzebiński żyje?

— Głupstwo. Ten, co się za niego 
.podaje, to... jest jego duchem — —

— Jest jego duchem? I pan to 
zupełnie zwyczaj'nie mówi?

— Zwyczajnie, panie komisarzu, 
A jak mam mówić?

Inspektor Feliński patrzał na ucho­
dzący pod sufit sinawy dymek pa­
pierosa.

— Tak, panie komisarzu. Wcho­
dzimy na pustynie nadprzyrodzone i 
błąkanie rozpocznie się.

— Rozpoczęło się.
— Rozpocznie się dopiero — po­

prawił Feliński.
Komisarz Aniewski ścisnął czoło 

swe rękami o długich, kościstych 
palcach i trwał tak przez pewien 
czas.

Nagle podniósł głowę na inspektora. 
Utkwił wzrok w jego oczach i rzekł 
powoli;

— Ciemny tunel bez wyjścia.
Znowu komisarz opuścił głowę i

począł ołówkiem kreślić po papierze 
jakieś koła, kwadraty i trójkąty.

Nagle wstafc»i podjął swój zwykły 
nerwowy spacer po gabinecie. Stanął 
przed inspektorem.

— Więc pan znowu nic nie znalazł 
w mieszkaniu Loniaka?

— Nic nie znalazłem. A tak bym 
chciał owe „nic" znaleźć.

—■ Nie rozumiem pana. Pan za 
daje mi łamigłówki, czy inne jakieś 
szarady. Owe nic...

— Właśnie. Bo gdybym owe „nic" 
znalazł, tobym miał punkt początko­
wy., punkt oparcia.

— Hm... W paru słowach, panie 
inspektorze: zostawiam panu całą 
sprawę. Ja się nie nadaję do błąka­
nia w czerni, co nie istnieje. Dopraw­
dy, to ponad moje nerwy.

Inspektor Feliński uśmiechnął «ię 
pod wąsem. Zapalił nowego papierosa 
i wstał powoli. Komisarz obrócił się,

— Chce pan już pójść?
— Tak, bo wiem, że punktu po­

czątkowego należy szukać w miesz­
kaniu Loniaka, Do widzenia, konik 
sami

— Do widzenia!
Po wyjściu inspektora, komisarz 

Aniewski zajął miejsce za biurkiem, 
wziął ołówek do ręki i począł znowu 
kreślić jakieś geometryczne figury i 
liczby. Czynił to zawsze, gdy inten­
sywnie myślał.

— Może te kreślenia do czegoś do­
prowadzą — szepnął.

Zapukano do drzwi. Komisarz od­
łożył ołówek i zawołał:

— Wejść!
Do gabinetu weszła wysoka, za- 

woalowana dama. Ciemnogranatowa 
woalka zasłaniała jej twarz. Ciem­
nogranatowa, z ciężkiego jedwabiu su­
knia dodowała jej postaci powagi i 
pewnego rodzaju zagadkowego dosto­
jeństwa.

(Ciąg dalszy aaetąpi).
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DYŻUR APTEK
Od dnia 26 stycznia (sobota) godz. 6-tej 

wieczorem, do dnia 2 lutego, godz. 6-tej 
wieczorem pełni dyżur apteka pod Lwem 
przy ul. Pańskiej.

— Teatr Polski w Grudziądzu (sala Ti- 
voli) wystawia w czwartek, dnia 31. 1. br. 
o godz. 19 3-aktową komedię M. Bałuckiego
Klub Kawal e r ó w”, przeznaczając 50% 

dochodu z tego przedstawienia na rzecr 
Akcji Pomocy Zimowej

— Program radiowy. Z powodu nieotrzy­
mania tygcułnika „Radio i Świat", nie mo­
gliśmy w ub. tygodniu umieszczać progra­
mu radiowego. Na skutek poczynionych 
starań, w przyszłości wspomniany tygodnik 
otrzymywać będziemy wprost z wydawnic­
twa, co nam ułatwi regularne umieszcza­
nie programu. Z dniem dzisiejszym wzna­
wiamy wjęc dla wygody naszych Czytelni­
ków ogłaszanie programu radiowego na 
dzień bieżący. ,

— Złote gody małżeńskie. Znany w Gru­
dziądzu, zam. przy ul. Brackiej nr. 7 ob. 
Maliszewski wraz z małżonką obchodzą 
dziś 29 bm. swe złote gody małżeńskie. Ro­
dzina ta nie jest nam obcą. Od 40 lat prze­
bywając w Grudziądzu, brała żywy udział 
wr pracach społecznych wśród tutejszej po­
lonii. Np. syn Teodor był długoletnim pre­
zesem Gminy Polskiej w Gdańsku; zginął 
bez wieści po zabraniu go do Stutthofu. Syn 
Szymon, doskonały priłkarz, jest dziś refe­
rentem POZPN na Pomorze, Trzeci syn An­
toni, aresztowany i wywieziony do Niemiec, 
nie powrócił dotącri prawdopodobnie zagi­
nął. W Grudziądzu przebywa jeszcze jedyna 
córka, która jest pracowniczką Pomorskiej 
Izby Skarbowej.

Jubilatom „Szczęść Boże?"
— Prośba o dawkę krwi. Pewnej ciężko 

chorej grudziądzance. przebywającej w szpi­
talu, pomóc można wzgl. uratować życie 
przez dawkę krwi. Szlachetni ofiarodawcy 
zgłosić się mogą w Szpitalu Miejskim. po­
kój nr. 13.

— Walne Zebranie Tow. Sportu Węd­
karskiego w Grudziądzu odbędzie się w 
niedzielę, dnia 3 lutego o godz. 15 w lokalu 
ob. Matuszewskiego przy ul. Szewskiej 13.

— Zaprzysiężenie sędziów-ławników. We
wtorek, dnia 29 stycznia br. o godz. 11 od­
będzie się w Sądzie Okręgowym w Grudzią­
dzu uroczyste zaprzysiężenie sędziów- ław­
ników wyznaczać się mających dla spraw 
doraźnych i ławniczych. Sędziów-ławników 
wyznaczyła Wojewódzka Rada Narodowa w 
Bydgoszczy,

Na MKOS
W ubiegłym tygodniu deklarowali i wpła­

cili ńa MKOS; Sommerfeld Karol, Długa 33 
— 200 zł; Rutkowski Józef, Stara 22 — 
400 zł; Fr. Wojak i Ska, Długa 9 — 250 zł; 
Drogeria Centralna, Rynek 12 — 200 zł; 
Kozicki Czesław, Mościckiego 15 — 100 zł; 
A. Olszewska, Długa 3 — 50 z£'; Fr. Mońka, 
Długa 5-7 — 50 zł; Cackowski, Długa 9 — 
50 zł; „Warszawianka", Stara 2 — 50 zł; 
Piórkowski, Stara 23 — 50 zł; Bracia Kra­
jewscy, Starorynkowa 6/8 — 30 zł; Janca 
Marta, Stdrorynkowa 6/8 — 30 zł; Piórkow­
ski Franciszek, Mościckiego 8 — 30 zł; A. 
Dembiński, Wybickiego 5 — 30 zł; Pacz­
kowski Konrad, Długa 5/7 — 30 zk\ Łożew- 
ska Waleria, Kościelna 7 — 20 zł; B. Jan­
kowska, Stara 5 — 25 zł; M. Mierzejewska 
i Ska, Mościckiego 24 — 20 zł; Kucharski 
Walenty, Długa 3 — 20 zł; Szymańska He­
lena, Długa 12 — 20 zł; Sachowska, Długa 
14 — 10 zł.
ŁAŃCUCH PRASOWY

NA KOŚCIÓŁ W TARPNIE.
Wezwany przez ob. Przeperską, ob. 

Osmański Jan wpłacił 500 zł i wzywa ob. 
Kamińskiego Józefa wraz z narzeczoną, 
Młyn Michale; Klimkową, ul. Legionów 102; 
Stelmacha Franciszka, ul. Paderewskiego 33.

W  100 p ro c e n ta c h  ‘
U znanie d la  gm iny G ard e ja  i resziów ki W iklorowo

Jednym z najważniejszych zagadnień w 
naszym odradzającym się życiu gospodar­
czym i-jego odgałęzieniu — to w chwili o- 
becnej świadczenia rzeczowe.

Zagadnieniu temu poświęca dużo uwagi 
Rząd, jak niemniej i społeczeństwo, a szcze­
gólnie zainteresowani rolnicy, skoro są 
prawdziwymi Polakami i demokratami, nie 
szczędzą wysiłków i ofiar, aby obowiązki 
swe wypełnić należycie, tak dla dobra kra­
ju, jak i samych siebie.

Do wzorowych, zasługujących na wyróż­
nienie gmin przyłącza się dziś Gmina 
Gardeja,  która w odstawieniu eboża i

mleka wywiązała się ponad w 100%. Wysi­
łek ten zasługuje na specjalne wyróżnienie 
ze względu na poważne zniszczenia wojenne 
w danym terenie oraz dopiero zapoznających 
się z miejscowymi warunkami osadników. 
Niemniej zasłużony wójt ob. Bariński jest 
dumny i zadowolony ze swej gminy.

Dowiadujemy się dalej, że w tych dniach 
również resztówka Wiktorów o, położo­
na koło Radzyna w pow. grudziądzkim, 
wchodzi na listę wyróżnionych i zasługują­
cych na pochwałę. I tu parcelanci i osadni­
cy wywiązali się ze swych obowiązków w 
dziedzinie świadczeń rzeczowych w 100%.

Forma zorganizowania handlu w Polsce
Referat wygłoszony przez ob. Damica 

na Rocznym Walnym Zebraniu Zrzeszenia Kupców w Grudziądzu
Charakter handlującego wyciska swe 

piętno na handlu, różniczkując go na han­
del wytwórczy, to jest sprzedaż wytworów 
własnego gospodarstwa i na handel kupiec­
ki, to jest sprzedaż wytworów z cudzego 
gospodarstwa, w tym celu nabytych. Ze 
względu na charakter dóbr odsprzedawa­
nych dzieli się handel na towarowy, księ­
garski, handel dziełami sztuki, pieniężny : 
handel papierami wartościowymi.

Sam handel towarowy podzielił się na 
grupy, których jest przeszło sześćdziesiąt, 
jak np. handel zbożem, nasionami, winem 
itd. Każdy, handel można prowadzić albo ja­
ko własny, albo jako komisowy (we włas­
nym imieniu na cudzy rachunek).

Handel zależny od zezwolenia władzy, 
może być albo koncesjonowany, albo li­
cencjonowany, w przeciwnym bowiem razie 
jest handlem wolnym. Zależnie od ilości 
środków materialnych, inwestowanych w 
przedsiębiorstwie handlowym, rozróżnia się 
handel mały, handel na wielką skale i 
kramarstwo. Organizacja handlu małego, 
winna zmierzać do możliwie największej re­
dukcji kosztów generalnych, których umiar­
kowanie obok skrupulatnej uczciwości de­
cyduje o powodzeniu.

Handel na wielką skalę przybiera bardzo 
często dwie formy: albo domów towaro­
wych, sprzedających artykuły możliwie 
wszystkich gałęzi handlu kupieckiego, albo 
magazynów specjalnych, sprzedających ar­
tykuły wszystkich gatunków jednej lub kilku- 
pokrewnych gałęzi handlu.

Gdy oba akty handlu ( nabycie i pozby­
cie) dokonują się w obrębie granic pań­
stwa, wówczas handel jest handlem we­
wnętrznym, gdy zaś jeden z tych aktów 
lub oba leżą poza granicami państwa, wów­
czas zwie się ten handel, handlem zewnętrz­
nym. Handel zewnętrzny jest dumą i troską 
każdego państwa. Przeciwstawienie warto­
ści przywozu i wywozu za pewien okres 
czasu dla danego kraju zwie się bilansem 
handlowym.

U w ag a
k u p cy  i rzem ieślnicy!
W sprawie kart rejestracyjnych, których 

wydawanie rozpocznie się z dniem 30 stycz­
nia 1946 r., wyjaśnia się, że nabycie kart 
rejestracyjnych dla rzemiosła i handlu usku­
tecznić można od środy, dnia 30 stycznia br. 
Zgłoszenia dia kart rejestracyjnych wydawać 
będą Zrzeszenia Zawodowe i to dla handlu: 
Zrzeszenie Kupców w Grudziądzu, dla rze- 
ipiosła zaś: Oddział Izby Rzemieślniczej w 
Grudziądzu. Biura tych zrzeszeń będą czyn­
ne w Urzędzie Skarbowym od środy, dnia 
30 stycznia br, od godz. 9—13. Jednocześnie 
nadmienia się, „ że wolne zawody są zobo­
wiązane, w myśl obecnie obowiązujących 
przepisów, także do wykupienia karty reje­
stracyjnej. Nabycie karty rejestracyjnej na 
rok 1946 uzależnione jest od wpłacenia za­
liczki na premiową pożyczkę na odbudowę 
kraju. Wszelkie dowody, uprawniające do 
prowadzenia, przedsiębiorstwa, jak kartę 
rzemieślniczą, dotychczas posiadaną kartę 
rejestracyjną, nominację itp., należy z sobą 
przynieść.

Z*; sportu
Grudziądzki Klub Sportowy komunikuje, 

że treningi sekcji'bokserskiej odbywają się 
w każdy poniedziałek i środę od godz. 19 
w szkole przy ul. Brackiej. Zaprawa zimowa 
dla piłkarzy w każdą środę od godz. 18 w 
gimnazjum przy ul. Sienkiewicza. Wobec 
rozegrania w najbliższym czasie meczy, u- 
częszczanie na treningi pożądane.

Pisarski w klinice w Pradze
Pisarski, który uległ złamaniu prawej 

ręki na meczu Polska—Czechosłowacja, po­
został wT Pradze i znajduje się w klinice 
prof. dra Hiraska, jednego z najlepszych 
specjalistów od schorzeń sportowych. Po­
wrót Pisarskiego do Lodzi nastąp: za kilka 
dni. (PAP)

Mistrzostwa Polski w tenisie stołowym
Zarząd PZTS pod przewodnictwem wice- 

p:e2 esa gen. SOK Gajewskiego postanowił 
fcwierzyć organizację mistrzostw Polski O- 
kręgowi Dolnośląskiemu. Mistrzostwa odbę­
dą się w Jeleniej Górze w terminie od 21. do

25. lutego i rozegrane będą w konkurencji 
jednostkowej męskiej i drużynowej. Mi­
strzostwa Polski w konkurencji kobiecej 
odbędą się w Bydgoszczy.

Zgłoszenia Okręgów do mistrzostw Pol­
ski przyjmuje sekretariat PZTS Kraków, ul. 
Wiślana 10, II p. do dnia 5. lutego br.

W drużynowych mistrzostwach Polski 
wezmą udział drużyny mistrzów i wicemi­
strzów Okręgów, zaś w konkurencji jedno­
stkowej Okręgi reprezentowane będą przez 
conajmniej 6 zawodników. (PAP)

Mecz bokserski Warszawa—Łódi
Międzymiastowe spotkanie pięściarskie 

Warszawy z Łodzią rozegrane zostanie w 
dniu 10. lutego w Łodzi.%kład drużyny war­
szawskiej będyie wyglądał następująco: w 
wadze muszej Patora; w wadze koguciej —* 
Sobkowiak; w wadze piórókowej — Małec­
ki; w wadze lekkiej — Czortek, w wadze 
półśredniej — Majewski; w wadze średniej 
— Kupiec; w wadze półciężkiej — Włostow- 
ski i w wadze ciężkiej — Drabkowski. Re­
zerwowi: Sowik, Szatkowski, Łukasiewicz i 
Iliński.̂ (PAP)

Wciskanie się nadmiernej liczby han­
dlujących, nabywających, i pozbywających 
towar po drodze od producenta do właś- 
ściwego konsumenta, na skutek czego 
podraża towar, nazywa się handlem łańcusz­
kowym. Gdy. towaru jest w dostatecznej 
ilości i komunikacja łatwa, niknie handel 
łańcuszkowy.

Oto handel w zarysie, a któż w takim 
razie jest kupcem? Kupców mamy bardzo 
dużo, ale kupców w całym tego słowa zna­
czeniu niestety znikomą ilość. Kupiec, to 
nie tylko szef jakiegoś przedsiębiorstwa 
handlowego, który z za lady uśmiecha się z 
lekceważeniem do klienta, lecz kupiec, to 
zarazem doradca w wyborze tego czy inne­
go towaru. Postępowanie jego w stosunku 
do klienta musi być bezwzględnie uczciwe. 
Kupiec musi pamiętać stale i zawsze, że on 
jest zależny od klienta, inaczej w żadnym 
wypadku być nie może i nie powinno. I je­
żeli znajduje się jeszcze w naszym grodzie 
kupiec, który tych elementarnych prawideł 
etyki kupieckiej nie uznaje, niech weź­
mie przykład z innych kolegów zawodowych, 
któórzy stoją na wysokości zadania.

Z zebrania Cecha Piekarzy
W czwartek, dnia 24. 1. w lokalu ob. Ma­

tuszewskiego odbyło się kwartalne zebra­
nie Cechu Piekarskiego. Zebraniu przewo­
dniczył starszy Cechu ob. Nagórski.

Poza szeregiem spraw czysto zawodo­
wych, Zarząd Cechu jak i niektórzy  ̂jego 
członkowie szczerze interesowali się u- 
sprawnieniem dostawy chleba kartkowego 
jak i jego jakością. Ob, Jabłoński np. zau­
waża, że mąka, jaką otrzymują piekarnie, 
jest często stęchła i z domieszkami, Chleba 
jest zbyt mało, aby można pozwolić na jego 
marnowanie.

Poddano również ostrej krytyce tych 
piekarzy, którzy ze względów konkurencyj­
nych sprzedają chleb taniej, a nie uświada­
miają kupujących, że zamiast 500 g, chleb 
ten waży tylko 400 g. Tego czynić nie wol­
no. Chleb musi mieć pełną wagę! Również 
należy się przeciwstawić tendencji zwyżki 
cen mąki. Ob.ob.: Nagórski, Jabłoński i 
Pawlus nawołują, by piekarze solidarnie nie 
godzili się na podwyżkę.

Zwyżka taka pociągnęłaby za sobą pod­
wyższenie ceny chleba, do czego ze wzglę­
du na zubożenie ludności, nie można do-̂  
puścić.

Szeroko była dyskutowana sprawa wy­
pieku chleba kartkowego. W konkluzji u- 
stalono, że należy się domagać, aby wypiek 
chleba kartkowego był powierzony stopnio­
wo wszystkim piekarniom.

Na zakończenie na apel delegata Izby 
Rzemieślniczej ob. Nogowskiego oraz Star­
szego Cechu ob. Nagórskiego zebrano na od­
budowę kościoła OO Jezuitów kwotę 1015 
złotych.

Po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł dnia 26. 1. ,1946 r. w kwiecie 
wieku, nasz najukochańszy syn, dro­
gi brat i wnuczek
ś. p. Czesław Moczarski

przeżywszy lat 21.
W głębokim smutku pogrążeni 

RODZICE, BRACIA, SIOSTRA 
i BABCIA.

Grudziądz, ul. Mickiewicza 18.
Msza żałobna odbędzie się w śro­

dę, dnia 30 bm. o godz. 8-ej we Fa­
rze. Pogrzeb tegoż dnia o godz. 14 
z kostnicy cmentarnej. (124

Podziękowanie.
Za wyrazy współczucia, wieńce i 

udział w pogrzebie mojej drogiej żo­
ny, naszej najukochańszej mamusi 

ś. p. Marty Sipurzyńskiej 
wszystkim krewnym, znajomym, pra­
cownikom f-my Pe-Pe-Ge oraz Elektr. 
Okręgu Pom. składamy serdeczne 
„Bóg zapłać"

, . MĄŻ, CÓRKA I SYN 
Grudziądz, dnia 28. 1. 1946 r.

|  Z Ż Y C I A P A P. T H  |

Tow. Min. M atuszew ski 
p rzybyw a do G rudz iądza

W środę, dnia 30 stycznia br. o godz. 20 
odbędzie się zebranie członków i sympaty­
ków PPS w sali OM TUR przy ul. Wybic­
kiego 38’40, na którym to zebraniu wygłosi 
przemówienie tow. Min. Matuszewski.

Z Pom orza
POMOC ZIMOWA 

' DLA NAJBIEDNIEJSZYCH
Przy Wojewódzkim Komitecie Opieki 

Społecznej w Bydgoszczy stworzony został 
Wojewódzki Obywatelski Komitet Pomocy 
Zimowej. Do zadań tego Komitetu należy 
opieka nad dziećmi,' młodzieżą, starcami i 
dorosłymi niezdolnymi do pracy. Nadto u- 
dzielać się będzie pomocy zimowej przymus 
sowym bezrobotnym oraz szczególnej kate­
gorii potrzebujących pomocy spośród repa­
triantów i osadników.

Wyżej wymienionym kategoriom ludno­
ści dostarczać się będzie do końca marca 
br. opału lub odpowiednio ogrzanych po­
mieszczeń, ciepłej bielizny -i odzieży oraz 
treściwego pożywienia.

*
CHEŁMŻA

— Jubileusz Banku Ludowego. W polo-' 
wie grudnia ub. r. wznowił swą działalność 
Spółdzielczy Bank Ludowy w Chełmży. W 
r. 1946 przypada 50 rocznica istnienia tej 
pożytecznej placówki, która jako spółdziel­
nia kredytowa ma na celu niesienie pomocy 
rolnictwu i drobnemu rzemiosłu przez u- 
dzielenie kredytu długoterminowego na b. 
dogodnych warunkach spłat przy minimal­
nym oprocentowaniu. Pożyczek rozprowa­
dzono ponad 350 tysięcy złotych.

— Ujęcie niebezpiecznych bandytów. W
związku z powtarzającymi się w ostatnich 
tygodniach napadami rabunkowymi w Cheł­
mży i okolicy miejscowy posterunek MO 
wszczął energiczne śledztwo oraz urządzi! 
szereg obław, w wyniku których zostali u- 
jęci: Fuksiewicz Euzebiusz vel Rudzki Ze­
non, bandyta poszukiwany od kilku miesię­
cy za popełnienie szeregu napadów rabun­
kowych oraz kilku morderstw, Paczkowski 
Edmund, znany bandyta, poszukiwany na 
całym Pomorzu, oraz Wyrzykowski Bole­
sław, mający na sumieniu napady rabunkowe 
w powiatach: bydgoskim, toruńskim i cheł­
mińskim. Groźni bandyci zostali przekazani 
prokuraturze toruńskiej.

1 ■, •
TUCHOLA

— Likwidacja band złodziejskich. Milicja 
Obywatelska w Bysławiu w powiecie tu­
cholskim zlikwidowała niebezpieczną bandę 
złodziejską, która dokonała szeregu włamań 
i kradzieży u miejscowych gospodarzy. Are­
sztowany został herszt szajki Fott, wraz ze 
swoją przyjaciółką oraz 8 innymi członkami 
bandy. W ręce Milicji wpadł bogaty maga­
zyn skradzionych rzeczy, zapełniony żywno­
ścią, odzieżą, a nawet pługami i maszynami 
rolniczymi. Do likwidacji bandy przyczynili 
się zwłaszcza komendant posterunku MO 
plut. Piotrowski, plut. Kuczmiński i milicjant 
Gumiński.

Komendant posterunku MO w Gostyczy- 
nie ob. Feliks Kasprowicz wykrył w miej­
scowej mleczarni spółdzielczej nadużycia, 
sięgające sumy ponad 60 tys. zł. Sprawą za­
jął się prokurator.

MOTOR elektryczny 78 PS do sprzedania. 
Wiadomość w Admilw-stracji. (115

RESTAURACJA pierwszorzędna do odstą- 
piemiia. Zgłosz. pod „Restauracja". (114

ZAMIENIĘ damską ma&zynę do szycia i 
dobrze utrzymany rorwer męski na do­
brą maszynę krawiecką. Zgłoszenia pod 
nr. 12 do Admin. (119

CENTRA - baterie, latarki, żarówki, igły 
gramofonowe, anody. Przedstawicielstwo 
Zbigniew Mai siki, T o r u ń, Król. Jadwi­
gi 7,_____________  (1U

POSZUKUJEMY od zaraz samodzielnego 
montera na motory spalinowe. Warszta­
ty mechaniczne Bracia Wacławscy; Gru­
dziądz, u!l. Kwiatowa 9. (123

INWALIDZI I CHŁOPCY do rozsprzedaży 
gazet mogą aię zgłosić w Administracji. 
— Wysoka prowizja.

UNIEWAŻNIAM książkę rejestracyjną na 
nazwisko Rozalia Małek. (120

o u / r;l
‘ wykonuje '
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